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Rok 1 Sobota, dnia 21 lutego 1925 21

CODZIENNY

Cena 20 gr

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej

P R E N U M E R A T A

w  e k s p e d y c j i  m ie s ię c z n ie 2 .5 0  z ł , z  o d n o s z e n ie m  lu b  p o z a  

m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł , z a  g r a n ic ą  4 ,—  z ł . - R e d a k c ja , a d m in i  

s t r a c ja  i e k s p e d y c ja z n a jd u ją s ię  w  T o r u n iu  p r z y  P ie k ą  

r a c k  n r . 1 4 . - T e le fo n  n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p r z y jm u je  

o d  g o d z . 5 d o  7  w ie c z . - A d m in is t r a c ja c z y n n a  o d  g o d z  

8 3 0 r a n o  d o  g o d z , 6 w ie c z ,

z tygodniowym dodatkiem ilustrowanym

O G Ł O S Z E N I A

C e n a  z a  w ie r s z  m il im e tr o w y  n a  s t r o n ie  7 - ła m o w e j 1 5  g r .  

N a  s t r . 4 - ła m . 4 0  g r .  n a  I  s t r . 7 0 g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p lik .  

i z z a s t r z e ż e n ie m  m ie js c a  2 5  ° /o n a d w y ż k i . - O g ło s z e n ia  

d r o b n e ;  w ie rs z  n a p is o w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r .  

R u c h  w  to w a r z . 2 0  g r . w ie r s z . • O g ł .  z a g r . lO O ° /o  n a d w y ż k i .  

K o n to  c z e k o w e : P .  K . O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .

Upadek rządu Marksa i jego ewent. skutki
B E R L I N , 2 0 . 2 . ( A W ) S tr e s e m a n a , k tó r z y o b a l i l i s o c ja l is tę  ; s z y  je s t z a le ż n y  o d  c e n tro w c ó w , k tó r y c h z w ię k s z o ś c i r z ą d o w e j w  p a r la m e n c ie  

B r a u n a , n ie  b ę d ą o b a la ć  c e n tro w c a  M a r o b a le n ie ic h  c z ło w ie k a  w  s e jm ie p r u - R r e s z y .

< R a c h u b y te z a w io d ły . P o z o s ta ją c y  

p o d  z u p e łn y m  w p ły w e m  n a c j . —  lu d o w ­

c y  S tr e s e m a n n a  p o d c z a s  g ło s o w . n a d  v o -  

tu m  u f n o ś c i d la M a rx a  n ie  a b s e n to w a l i  

s ię — i M a r k s p a d ł , o tr z y m u ją c  ty lk o  2 1 8  

g ło s ó w  z a  a  2 2 1  p r z e c iw .

W o b e c ta k ie g o  w y n ik u  w c z o r a js z e g o i  

g ło s o w a n ia n o w e w y b o r y d o s e jm u  

p r u s k ie g o  s ą  n ie m a l p e w n e . W p r a w d z ie  

p o z o s ta je je s z c z e k o m b in a c ja S ty e s e -  

m a n n 'a , w e d le k tó r e j n a le ż y u tw o r z y ć  

w  P r u s ie c h  r z ą d , o p a r ty  n a w ię k s z o ś c i  

p r a w ic o w e  - c e n tro w e j , le c z  n ie  w ie rz y ­

m y  w  je j u r z e c z y w is tn ie n ie . O s to ją c e n ­

t r u m  w ’ P iu s ie c h  s ą  o k r ę g i p r z e m y s ło ­

w e , a w y b o rc y  te j p a r t j i r e k r u tu ją  s ię  

p r z e w a ż n ie  z  s f e r k a to l ic k ie j lu d n o ś c i r o  

b o tn ic z e j . C e n tru m , n ie c h c ą c s ię  n a r a z ić  

n a u tr a tę  w p ły w ó w  n a tę lu d n o ś ć , n ie  

m o ż e tw o rz y ć  w  P r u s ie c h  r z ą d u  w s p ó l­

n ie z k a p i ta l i s ty c z n ą j r e a k c y jn ą  p r a ­

w ic ą  W e s ta r p a  i S tr e s e m a n n a .

N a le ż y  p r z y p u s z c z a ć , ż e n o w e w y b o ­

r y  w  P iu s ie c h  n ie  b ę d ą  je d y n y m  s k u t ­

k ie m  w c z o r a js z e g o  g ło s o w a n ia  w  s e jm ie  

p r u s k im . P r a w d o p o d o b n ie o d b i je s ię  

o n o - ż y w e m  e c h e m  w  p a r la m e n c ie  R z e ­

s z y i —  b a r d z o  to  p r a w d o p o d o b n e —  

s p o w o d u je u p a d e k g a b in e tu L u th e r a .  

G a b in e t te n , ja k  w ia d o m o , i s tn ie ć  m o ż e  

ty lk o  p r z y  p o p a r c iu  c e n tru m . J e ż e l i c e n ­

t r u m  o b r a z i s ię n a  p a r t ję S tr e s e m a n a ,  

z a to , ż e s p o w o d o w a ła  u p a d e k  r z ą d u  

M a r k s a  —  i w y c ią g n ie  z  te g o  f a k tu  o d ­

p o w ie d n ie  k o n s e k w e n c je , o b e c n a w ię k -

P r e z e s m in is t ró w  M a rk s PONMLKJIHGFEDCBAprzedstaw ił ? z  te g .o  W Z g ję d I l f z e o b e c n y  r z ą d  R z e  ; s k im  m o g ło b y  p o c h n ^ ć  d o  w y c o f a n ia  s ię  i

I się dzisiaj sejm ow i pruskiem u i zażądał i 

I głosow ana nad udzieleniem votum za-  

I ufania. Z anim przystąpiono do głoso-  

I w ania. kilku posłów w ygłosiło krótkie  

I przem ów ienia a m iędzy nim i poseł B a- 

I czew ski. N astępnie zabrał głos poseł so- 

I ejalistyczny H eilm an znany obrońca  

I Sarm atów . N a sali pow stał nieopisany  

I hałas i zgiełk , przyczem  praw ica w śród  

I gw ałtow nych okrzyków pod adresem  

I socjalistów  opuściła salę. N astąpiło gło- 

I sow anie przyczem  przew odniczący z tru  

dnością zdołał skupić uw agę posłów . 

G losow ało 439 posłów , z tego 218 za vo ­

tum i 221 przeciw . Po ukończeniu gło-

I sow ania zabrał głos prezydent m ini­

strów  M arks i ośw iadczył, że w obec w y ­

ników głosow ania podaje się do dym i- 
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Marks padł!
U p a d e k  M a r k s a m o ż e p o c ią g n ą ć z a  s o b ą  u p a d e k  

L u th e r a . C z y  M a r k s  b ę d z ie  k a n d y d o w a ł  p o n o w n ie ?

B E R LIN , 20. 3. (PA T ) ! nych sądzą, że przesilenie gabinetow e

Pruski prezydent m inistrów M arx ,w Prusiech m oże w yw ołać przesilenie  

w raz z gabinetem  podał się do dym isji j gabinetow e w reichstagu, poniew aż  

na skutek odrzucenia przez sejm  pruski j stronnictw o centrum , na którem opiera  

votum zaufania dla rządu. D zisiejsze ' się rząd L uthera m oże nie będzie ży- 

popołudniow e posiedzenie sejm u m iało ćzyło sobie w spółpracow ać w reichsta-  

przebieg niezw ykle burzliw y. W  dysku- 9U 2 partjam i, które obaliły w Prusiech  

sji nad onegdajszą deklaracją rządow ą • M arxa.
w yw iązała się dziś gw ałtow na polem ika  

m iędzy stronnictw am i. H ałas na law ach  

nacjonalistów i kom unistów głuszył zu- M a rx a  , ,V o s s is c h e Z tg .  

pełnie słow a m ów ców . Poseł B aczew ski , p a r la m e n ta r n y c h  in f o r m a c je , ż e M a r x  

ośw iadczył, że w Prusach W schodnich  j b ę d z ie p o n o w n ie  k a n d y d o w a ł p r z y  w y -  

m niejszość polska od czterech lat napró I b o r z e n a  p r e m je r a  i ż e w y b ó r je g o  p o -  

źno w alczy o sw oje praw a. N a G . Śląsku j n o w n y  je s t z a p e w n io n y . M a r x  b ę d z ie  się  

doipero kom isarz L igi N arodów zapro ­
w adził porządek. G dy pos. B aczew ski do  

szedł do słów : K iedy w reszcie Prusy  

nauczą się szanow ać praw a i interesy  

narodow ościow e, na ław ach praw ico­
w ych pow stał w ielki hałas, w skutek  

czego nie m ożna było nic w ięcej zrozu ­
m ieć z przem ów ienia pos. B aczew skiego.
N astępnie odbyło się głosow anie im ien ­
ne, na którem oddano 439 głosów . Z a  

w nioskiem  zaufania dla rządu głosow a­
ło 218 posl)ów , przeciw ko 221. Przeciw ­
ko głosow ali nacjonaliści, ludow cy, ko ­
m uniści, hittlerow cy i partja gospodar­
cza. N atychm iast po ogłoszeniu w yniku  

głosow ania zabrał głos M arx i ośw iad ­
czył, że podaje się do dym isji w raz z ca­
łym gabinetem . W  kołach parlam entar-
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Załatwienie doniosłej sprawy 
Podpisanie protokółu uzupełniającego polsko- 

franc. konwencje emiśr.

( jz .) S e jm  p o ls k i c h o r u je  ń a  b r a k  s i l­

n e j w ię k s z o ś c i . W  d a le k o w ię k s z y m  

s to p n iu  je s t d o tk n ię ty  tę , c h o r o b ę , s e jm  

p r u s k i, k tó ry  —  p o d z ie lo n y  n a  d w a  n ie ­

m a l r ó w n e s o b ie  i lo ś c io w o  o b d z y  —  n ie  

ty lk o  n ie  m o ż e  w y ło n ić  z e  s ie b ie  w ię k s z o  

ś c i ', le c z  n a w e t n ie  je s t z d o le n  d o  u tw o ­

r z e n ia  ja k ie g o f o ę d ź r z ę d u .

P o u p a d k u  s o c ja l is ty c z n e g o g a b in e ­

tu  B r a u n a , n a w id o w n ię w y s u n ę ła s ię  

k a n d y d a tu r a  b . k a n c le r z a R z e s z y , p r z y ­

w ó d c y c e n tru m , p . M a rk s a . O f ic ja ln ie  

m ó g ł o n l ic z y ć n a p o p a r c ie ty lk o te j  

c z ę ś c i S e jm u , k tó r a n ie z d o ła ła u tr z y ­

m a ć p r z y  w ła d z y  s o c ja l is tę B r a u n a . —  

L e c z p r z y p u s z c z a n o o g ó ln ie , ż e lu d o w c y

W A R S Z A W A , 2 0 . 2 . ( P A T )

W  dniu dzisiejszym  o godz. 1-ej pod ­
pisany został w Prezydjum R ady M ini­
strów przez p. m in. Franciszka Sokala  

protokół w spraw ie em igracji polskiej 

w e Francji. Protokół ten uzupełnia  

istn iejącą konw encję polsko - francu ­
ską oraz w prow adza cały szereg ulep ­
szeń co do rekrutacji robotników  • pol­
skich do Francji. Szczegóły protokołu  

z 20. 11. 1925 r. niebaw em  zostaną ogło- | 
szone. Poza tym  aktem m inistrow ie pra spraw  em igracji, która na zm ianę obra- 

cy R zplitej Francuskiej i Polskiej szcze dow ać będzie w Paryżu oraz W arsza- 

gółow o om aw iali szereg zagadnień w ie.

w  zw iązku z naszem w ychodźtw em do  

Francji, przyczem zaznaczyć należy, że  

ośw iadczenie m in. G odarta w tym  

w zględzie w ykazało, że rząd francuski 

m a pełne zrozum ienie dla potrzeb em i­
gracji polskiej, oraz gotow ość usunięcia  

braków i niedom agań, stw ierdzonych  

przez uzasadnione skargi robotników  

polskich. Podkreślić należy w reszcie, że  

stw orzona została francusko - polska  

stała kom isja porozum iew aw cza do

Sensacja dnia
W A R SZ A W A , 29. 2. (A W ) akcji B anku dla H andlu i Przem ysłu

W ielką sensację w św iecie finanse- przez pełnom ocnika grupy fabrykantów  

w ym w yw ołało nabycie dużego portfelu śląskich p. W ojciecha K orfantego.

B E R L I N , 2 0 . 2 . ( P A T ;

K o m e n tu ją c s p r a w ę u p a d k u  g a b in e tu  

p o d a je z k ó ł

s ta r a ł u tw o r z y ć  g a b in e t n a  ja k n a js z e r -  

s z y c h p o d s ta w a c h  p a r la m e n ta r n y c h . —  

W  r a z ie  n ie p o w o d z e n ia je g o r o k o w a ń  

s ta n ie  p o w tó r n ie p r z e d  s e jm e m  z g a b i ­

n e te m  o  ty m  s a m y m  s k ła d z ie , ja k  te n ,  

k tó r y  p o d a ł s ię  d o  d y m is j i . F r a k c ja  c e n ­

t r u m  s e jm u  p r u s k ie g o  p o s ta n o w iła d z iś  

p o  d y m is ji g a b in e tu M a rx a w y s u n ą ć  

z n ó w  je g o  k a n d y d a tu r ę n a s ta n o w is k o  

p r e m je r a p r u s k ie g o . P o n a d to f r a k c ja  

c e n tro w a p o s ta n o w iła w e z w a ć d w ó c h  

p o s łó w r , k tó r z y  n ie  b y l i o b e c n i n a  o s ta t -  

n ie m  g ło s o w a n iu  d o i z ło ż e n ia  m a n d a tó w . 

W  r a z ie  o d m o w y  p o s ło w ie  c i b ę d ą  w y k lu  

c z e n i z p a r t j i . J a k  w ia d o m o  p r e m je r  I 

M a r x  z n a la z ł s ię  w  m n ie js z o ś c i w  c z a s ie  ;

g ło s o w  a n ia  z  p o w o d u  n ie o b e c n o ś c i 6  p o -  ! s z o ś ć w  p a r la m e n c ie s ta n ie s ię m n ie j-  

s łó w .  | s z o ś c ią .

Polska może liczyć na pomoc Francji
W A R S Z A W A , 2 0 . 2 . ( P A T ;

W  d n iu  w c z o ra js z y m  p . m in is te r  G o -  

d a r t w r to w a r z y s tw ie  p . m in is t r a  S o k a la  

u d a ł s ię  p o  ś n ia d a n iu  w  P r e z y d ju m  R a ­

d y  M in is t r ó w  n a  z w ie d z e n ie in s ty tu c j i  

M n is te r s tw a  P r a c y  i O p . S p o ł . P . m in i ­

s te r G o d a r t w y r a z i ł s ię z n a jw ię k s z e m  

u z n a n ie m  z a ró w n o  o  in s ty tu c ja c h , k tó ­

r e  z w ie d z i ł , ja k i o c a ły m  s y s te m ie  

u b e z p ie c z e n io w y m  n a  w y p a d e k  c h o r o b y ,  

s to s o w a n y m  w  P o ls c e .

O  g o d z . 5  p . m in is te r  G o d a r t d y r e k to r  

P ic |> u e m a r d o r a z p . m in . S o k a l u d a l i  

s ię d o  p . m a r s z a łk a S e jm u R a ta ja n a  

h e r b a tę , g d z ie g o ś c i f r a n c u s k ic h  w ita l i  

l ic z n ie z g r o m a d z e n i p o s ło w ie i s e n a to ­

r o w ie P o  h e r b a tc e  p . m in . G o d a r t w  k a ­

m ie n ic y  k s ią ż ą t M a z o w ie c k ic h  w y g ło s i ł  

o d c z y t , z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  k lu b  p o i i -  

i ty c z n o  - s p o łe c z n y  o  p o l i ty c e s p o łe c z n e j  

w e  F r a n c j i . W  s w y m  o d c z y c ie  p . m in is t .  

G o d a r t u w y d a tn i ł s p r a w y o b c h o d z ą c e  

M in is te r s tw o  P r a c y  w e  F r a n c j i ; p o d k r e ­

ś la ją c  w  s z c z e g ó ln o ś c i p r z e p r o w a d z o n ą  

p r z e z F r a n c ję z a s a d ę 8 - m io  g o d z in n e g o  

d n ia  p r a c y , r o z w in ię c ie u b e z p ie c z e ń  s p o  

łe c z n y c h  i s tw o rz e n ie n a r o d o w e j r a d y

g o s p o d a rc z e j . W  z a k o ń c z e n iu p . m in .  

G o d a r t z c a ły m  n a c is k ie m p o d k r e ś l i ł  

p r z y ja ź ń  f r a n c u s k o  - p o ls k ą , i p r z y p o -  

m in a ją c s ło w a p r e m je r a H e r r io ta , w y ­

p o w ie d z ia n e  w  G e n e w ie  o  a r b i tr a ż u , r o z  

b r o je n iu  i b e z p ie c z e ń s tw ie , z a z n a c z y ł , ż e  

s p r a w a b e z p ie c z e ń s tw a je s t w spólną  

spraw ą Francji i Polski, dalej —  że Pol 

ska niechybnie liczyć m oże na pom oc  

Francji, gdy tego zajdzie konieczność.  
O d c z y t p . m in . G o d a r ta , k tó r e g o  w y s łu ­

c h a ło d o b o r o w e to w a rz y s tw o in te lig e n ­

c j i w a r s z a w s k ie j , p r z y ję ty  b y ł ż y w y m i  

o k la s k a m i. K o ń c o w y  u s tę p  o  p r z y ja ź n i  

f r a n c u s k o  - p o ls k ie j w y w o ła ł s p o n ta ­

n ic z n ą  o W a c ję  d la  p r e le g e n ta .

H O T E L „PO D O R Ł E M 1*
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Konkordat z Watykanem. Rozbrajająca szczerość.
(z) W najbliższych dniach, Rządprzeciw któremu nie będzie sprzeciwu 

przedłoży Sejmowi do ratyfikacji kon- i Prezydenta.
kordat z W atykanem. Zawarcie konkor- - w razie udowodnienia proboszczowi 
datu oddawna było palącą konieczno- ! wikarjuszowi i t.d. działalności przeciw- 

ścią. Dotychczas bowiem państwo swój ! państwowej, biskup będzie obowiązany, 
stosunek do kościoła teoretycznie opie- ‘ na żądanie wdadz państwowych, usunąć 
rało z konieczności na ustawach, pozo- * winnego z estanowdska.
stawionych nam  przez zaborców, a więc: ; Kompetencja nuncjusza papieskiego 
niemieckich ustawach majowych z r. ‘ w W arszawie będzie rozciągała się także 
1873-go, austrjackich z r. 1874-go i ro- ■ na W . M. Gdańsk, 
syjskim ,,prawodawstwie" kościelnem.
Że taki stan rzeczy był nie do utrzyma­
nia nadal, tego chyba nikomu tłolnaczyć tu, każdej parafji zaś 
nie trzeba Prawa kościoła w państwie 
i prawa państwa w stosunku do kośdio- ■ 
la winny być wyraźnie określone. ■ 
W  tym celu był potrzebny konkordat ■ 
z W atykanem, którego zawarcie witamy 
jako krok naprzód na drodze do upo- łem na ręce"danego Vilkupa* 
rządkowania wszystkich spraw, które 
odgrywają jakąkolwiek rolę w żychi na- 
ro ’du i państwa polskiego.

Rezerwując sobie krytyczne rozważa 
nie postanowień konkordatu na później 
— ograniczamy stę dzisiaj do podania 
poniżej najważniejszych jego zasad i 
postanowień.

Oto one:
Zupełna wolność Kościoła katolickie­

GDAŃSK, 20. 2. (AW)
„Danziger Allgemeine Ztg.“ podaje 

obszerne streszczenie odczytu „W ielkie­
go Komtura“ związku młodzieży t. zw. 
nowoczesnych krzyżaków, który pod­
czas swej bytności w Gdańsku zakoń­
czył swój odczyt okrzykiem niech żyje '

go w Polsce w calem jego wewnętrznem  
żychi, pełne zabezpieczenie lojalności 
duchowieństwa wobec państwa, współ­
działanie państwa z Kościołem w tych 
sprawach jedynie, które tego współdzia­
łania bezpośrednio wymagają, a przede- 
wszystkiem w dziedzinie wychowania 
religijnego społeczeństwa uruchomienie 
'dla refórmy rolnej gruntów ornych, po­
siadanych przez Kościół z zapewnieniem  
koniecznych środków utrzymania dla 
duchowieństwa.

W granicach djecezyj naszych wpro­
wadza konkordat zmiany, zacierające 
ślady politycznych rozbiorów Polski.—  
W szystkie djecezje , zarówno łacińskie, 
jak grecko - katolickie, będą w całości 
mieściły się w granicach Rzeczypospoli­
tej, czyli, że żadna cząstka Rzeczypospo­
litej nie będzie podlegała pod względem 
kościelnym żadnemu biskupowi z pań­
stwa obcego.

Biskupem djecezjalnym w Rzeczypo­
spolitej polskiej może być tylko obywa­
tel polski. W szyscy obecni biskupi mają 
złożyć przysięgę na wierność państwu 
polskiemu. Przełożonymi zakonów rów ­
nież będą mogli być tylko obywatele  
polscy (dotychczas niejednokrotnie sta­
nowiska te zajmowali cudzoziemcy).

Każdy nowy biskup polski będzie 
mianowany przez Stolicę Apostolską, 
przed mianowaniem jednak W atykan 
upewni się, że Prezydent Rzeczypospo­
litej nie założy przeciw danemu kandy­
datowi veta. Innemr słowy biskupem bę 
dzie mianowany tylko ten duchowny,

Każdemu biskupstwu ma być pozo­
stawiane maksimum 180 hektarów grun 

od 15 do 30 he- 
klasy gruntu.—  
do obszaru nie

ktarów, zależnie od 
Ograniczeń’om tym co 

—  i podlegają jednak lasy.

i Pensje rządowe dla wszystkich księ- 
; ży w danej djecezji będą wypłacane ogó 

, ten zaś 
będzie je wypłacał proboszczom i t.d. 
Pensja proboszcza ma wynosić 110 zł. 
miesięcznie. Jura stolae, t.j. pobieranie 
od wiernych opłat za pogrzeby, śluby 
i t.p., będę nadal zachowane.

Badajcie, ale dobrze i szybko
Specjalna komisja b

WARSZAWA, 20. 2. (PAT)
Wydział polityczno - prasowy Prezy- 

djum Rady Ministrów komunikuje: 
W związku z omawianymi w niektórych

Parowiec ocee 
W a“ zdobyty 

skich i
Trzy dni rabunków, ki 

władzy korsa
W tych dniach zawinął do Hong- 

Kongu oceaniczny parowiec chiński 
„Hong W a“ , płynący pod flagą angiel­
ską. Na pokładzie znajdowało się kil­
kuset podróżnych chińskich oraz 52 eu­
ropejczyków.

W piątym dniu podróży, gdy pasa­
żerowie zajęci byli spożywaniem śnia­
dania, 30 chińskich piratów, którzy ja­
ko podróżni dostali się na okręt, obez­
władniło oficerów, zamknęli kapitana w  
kajucie pod pokładem, a załodze dali 
rozkaz zmiany kierunku jazdy.

Trzy dni trwałd panowanie piratów  
na okręcie: przez ten czas zrabowali

Gdańsk otrzyma! pożyczkę.
W Angiji. 31 milj. guldenów. Na „rozbudowę 

portu i elektryfikację".^ |
LONDYN, 20. 2. (PAT)

Korespondent dyplomatyczny „Dai­
ly Telegraph11 informuje: Bawiący obec- 
nei w Londynie prezes senatu gdańskie­
go dr. Sahm uzyskał u grupy bankie­
rów londyńskich dla wolnego mi ’asta po­
życzkę w sumie 31 miljonów guldenów : Odszkodowań niektórych spraw, doty- 
co równa się w przybliżeniu 1 i pół milj. czących stosunków ekonomicznych wol 
funtów sterlingów. Pożyczka użyta ma J nego miasta.

Qdzie badała ©szczer 
p. Zapale.

I pismach zarzutami, stawianymi p. Za- 
i pale, naczelnikowi Wydziału Pracy i 
j Opieki Spoi. Pomorskiego Urzędu Wo- 
I jewódzkiego, p. Zapala zwrócił się do

łniczny „Hong- 
przez 30 chiń- 
liratów.
adzieży i samozwańczej 
rzy morskich.
wszystkie kosztowności i pieniądze, za­
brali gotówkę z kasy okrętowej i wylą­
dowali szczęśliwie unosząc bogate łupy.

Celem uniemożliwienia pościgu, zni 
szczyli morscy bandyci na odchodnem, 
stację radiotelegrafu, znajdującą się na 
okręcie.

Żednemu z podróżnych ani z załogi 
nie stało się nic złego, w pierwszym  
dniu obili tylko' sterunika, który wzdra­
gał się pełnić służbę pod rozkazami ban 
dytów.

Przez cały czas swego pobytu zabie­
gali o wygody podróżnych i dobroć ku­
chni, obiecując kucharziowi sto bambu­
sów w piętę, jeśliby podał złe jedzenie. 

śwśęty Gdańsk i Prusy W schodnie i ta 
godzina kóra nas znowu połączy. „Jo- 
hanisburger Ztg“ . podaje. że celem Hei- 
matvereinu Prus W schodnich jest ode­
branie Pomorza Polskiego i usunięcie 
korytarza i połączenie Prus W schod­
nich z Rzeszą.

być na cele rozbudowy portu gdańskie­
go i elektryfikacji terytorjum wolnego 

miasta, — przyczem ma być zaakcepto­
wana przez senat gdański i Ligę Naro­
dów. Misja gdańska udaje się wkrótce 
do Paryża dla omówienia tam z komisją

cze zarzuty,

swoich władz przełożonych z prośbą o 
wróżenie przeciwko niemu postępowa­
nia dyscyplinarnego. Pragnąc umożli­
wić p. Zapale wyświetlenie stawianych 
mu zarzutów, dotyczących okresu, kiedy 
nie był on jeszcze w służbie państwowej 
polskiej na wniosek p. ministra Pracy i 
Opieki społ. p. prezes Rady Ministrów 
zdecydował powołanie specjalnej komi- 

jsji złożonej z dyrektora departamentu 
M. S. Wewn. p. Kozłowskiego, naczel­
nika Wydziału Prezydjum Rady Mini­
strów p. Laskowskiego i radcy praw­
nego Min. Pracy i Op. Społ. p. Pierz- 
chalskiego. Zadaniem komisji, która o- 
trzymala polecenie możliwie szybkiego 
zbadania sprawy, będzie rozpatrzenie ca 

dokształtu zarzutów, stawianych p. Za- 
tpale i przedstawienie odpowiednich 
.wniosków p. prezesowi Rady Ministrów.

Ruda rosyjska do Polski.
SOSNOW IEC, 20. 2. (AW)

W tych dniach dla hut Zagłębia Dą­
browskiego nadejdzie pierwszy trans­
port rudy zamówionej w Krzywym Ro­
gu (Rosja).

Idzie zima.
GDAŃSK, 20. 2. (PAT) 

Dziś spad! tu obfity śnieg.

KRYZYS.
Ilozpoczęliśmjr tę dyskusję na balu 

autorów dramatycznych, ale jeszcze na 
balu siedmiu epok nie mogłem zrozu­
mieć, o co mu chodzfi. Mój rozmówca był 
we fraku i w białej pikowej kamizelce (e 
poka kamienia łupanego'), a mimo to 
skarżył się na zastój ekonomiczny, zwła­
szcza zaś na stagnację w literaturze.

— Popyt nawet jest, ówsziem,, gieł­
da nptuje pewne ożywienie w walorach  
powieściowych. Dość powiedzieć, że nie­
dawno wziąłem  zaliczkę na romans wspó 
czesny. Cóż, kiedy w obecnych warun­
kach produkcja jest niemożliwa.

— Produkcja jest niemożliwa,? Dla­
czegóż to, szanowny kolego?

— Dlatego,, że autor w dzisiejszych  
czasach, choćby się na głowie postawił, 
nie znajdzie nigdzie bohatera romansu. 
Finis, skończyło się. Podaż w tej dziedzi 
nie zmalała do zera. Koniec.

—  A cóż się z bohaterami stało?
Odsapnął i rzekł:
— Nie wiem. W ymarli. Zbankruto­

wali. W  każdym razie nawet za grubsze 
pieniądze nie znajdziecie dziś człowieka 
któryby się tej roli mógł podjąć.

W yobraźcie sobie naprzykład, że się­
gam — jako autor — do wzorów teraz 
już klasycznych, do mistrzów pozytywiz­
mu i robię z mego' Świrskiego, W ąskie­
go —  czy jak się tam  owe typy zazwyczaj 
nazywają — dzielnego kupca. Dzielny 
Świrski fabrykuje perkaliki jak Poła­
niecki, albo zakłada sklep, jak W okul- ! 

ski — i co dalej? Podatek majątkowy, 
■ podia  tek dochodowy... — Świrski robi 
sromotną plajtę. Gdzie tu jest temat do 
powieści?

— Kaźcie mu budować koleje żelaz­
ne! Niech będzie inżynierem, jak za 
czasów Elizy Orzeszkowej.

— Inżynier nie buduje dzisiaj dróg, 
nie przerzyna dalekich obszarów szyna­
mi kolejowemi. Co najwyżej kopie so­
bie dołki w Alejach Jerozolimskich. Je­
żeli zaś macie na myśli jego kolegę, bu­
downiczego Solnesa, to ten —  jak wiado­
mo — oddawna zawiesił wypłaty, zli­
kwidował przedsiębiorstwo budowlane i 
szuka posady konduktora w tramwa­
jach. Stagnacja.

—  Pchnijcie świrskiego na drogę ro­
mantyczną, zróbcie z niego uwodziciela! 
,,Don Juan“ niedawno miał szalupy syik 
ces...

— Nie wyobrażam sobie uwodziciela 
w naszych warunkach mieszkaniowych. 
Żeby podbijać serca niewieście, szerzyć 
popłoch i zamęt wśród podwik, żeby ba­
łamucić skutecznie kobiety i dzierlatki 
— trzeba mieć przynajmniej lokal w  
śródmieściu. Don Juan Tenorio, który 
musi szeptać słodkie słówka w parku 
Skaryszewskim, a później wiezie otuma­
nioną, bezwolną, oczarowaną donnę An­
nę przez całą W arszaw rę wpoprzek aż na 
Sierakowską, gdzie w pewnej suterynle 
ma pokoćk z wejściem przez wspólną 
bawialnię — nie, moi drodzy, nikt w to 

nie uwierzy. Doh Juan był możliwy w 
pHiszpanji, ale nie w W arszawie.

— Cóż więc poczniemy ze Świrskim?
— W łaśnie o to się was pytam.
— Zaraz! Możebyście mu uśmiercili 

stryja w Ameryce i zdobyli w ten sposób 
dla swego hohat. jaki grubszy spadek?

— Próbowałem! Adwokaci powie­
dzieli mi, że windykacja takiego spadku  
trwa lat trzydzieści. Dopiero po trzydzie 
stu latach. Świrski zapłaciwszy oczy- 
wtiście podatek spadkowy, obrotowy, po­
stępowy, jednostajnie przyspieszony, wi­
rowy, tranzytowy, dochodowy, stemplo­
wy, czterowymiarowy i hyperboidalny, 
otrzymuje z majątku po nieboszczyku  
stryju (dwa miljony dolarów) złotych  

polskich piętnaście i; groszy dwadzieścia, 
z których jeszcze uiścić musi podatek od 
niedozwolonych zysków wojennych.

—  Jakaś rada musi być! Mam! Niech 
Świrski wygra główny los na loterji pań­
stwowej i niech jedzie zagranicę. Z ty­
siącem dolarów w garści coś można 
przecież zdziałać, jeżeli się ma na usługi 
fantazję tak zdolnego autora, jak wy, 
kolego.

— Owszem, możnaby... Tylko, że mu  
pieniądze odbiorą zaraz na granicy, w  
Zbąszyniu, i jeszcze mi gd wsadzą do 
kryminału za przemycanie waluty.

—  Dobrze. Niech więc jedzie bez pie­
niędzy, jako poszukiwacz przygód, włó­
częga, odkrywca. Powieści morskie cie­
szą się dużem powodzeniem. Niech je­
dzie, jak legendowy Jan z Kolna... jak 
bohater Jacka Londona, jak „tramp...“ 

. — Bez pieniędzy? Czy wy myślicie, 
że mu dadzą paszport ulgowy? Na jakiej 

zasadzie? W łóczęga musi się wykazać 
w magistracie, musi złożyć dowody, że 
jedzie w celach społecznych, handlo­
wych, przemysłowych. Jack London jest 
mdżliwy w Ameryce, ale nie u nas.

Nie, moi drodzy. Ja tę sprawę prze­
myślałem aż do gruntu. W idzę w na­
szych warunkach tylko' jeden typ powie­
ści. Świrski wstaje rano, czyta zawia­
domienie o trzech protestowanych weks­
lach i udaje się na kawę do Ziemiań­
skiej. Tu pożycza od znajomego złoci­
sza i oczkuje z pewną cudną, urodziwą 
dziewoją. Miłość od pierwszego wejrze­
nia! Dziewoja i Świrski wychodzą z ka­
wiarni i, nie mając na tramwaj, idą na 
plac Kercelego, zatopieni w rozkosznem  
gruchaniu Z placu Kercelego wędrują, 
wciąż zatopieni w rozmowie — na Tar­
gówek, a stamtąd udają się piechotą —  
rozprawiając bez przerwy o rzeczach o- 
derwanych — na Agrykolę Górną. W ie­
czorem idą do teatru za kartką, ponie­
waż sztuka nie ma powodzenia i Kabo- 
tyński wetknął memu bohaterowi bilet 
darmowy na dwie osoby. Po przedsta­
wieniu Świrski odprowadza — natural­
nie per pedes — dziewoję na Przyrynek  
i wraca, ciężko' stąpając, do domu na 
Polną. Tu dowiaduje się o trzech in­
nych wekslach.. Obawiam się, że opo­
wieść o monotonnem życiu mego boha­
tera nie wzbogaci literatury i że nie do­
stanę nagrody wydawców.

Ostatecznie —  nie można opierać 
twórczości wyłącznie na zaletach styli­
stycznych i językowych...

(Kurj Pol.) Bruno Winawer.
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P o lska no l w y liiise rtp j.
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przedstaw ic ie l grupy banków am ery­

kańsk ich , k tó re sfina lizow ały pożyczkę 

d la P o lsk i, p . C la ren ce D illo n , przesła ł 
prezesow i R ady M in istrów G rabsk iem u 

depeszę następu jące j treśc i:

M ilo m i J est za w ia d o m ić  W a szą E k s­

ce len cję , że p o ży czk a d la R zp lite j P o l­

sk iej n a tra fiła n a b a rd zo p rzy ch y ln e

C uda pam ięc i.
T en , k tó ry posiada ł 20 .000 znajom ych . —  Ż yw y  

re jestr. —  N ie m oże zapom n ieć,

N orm alny cz łow iek pam ięta za led­

w ie cząstkę nazw isk tych ludz i, z k tó - 

rem i się w  życ iu spo tyka. N iek tó rzy pa­

m ięta ją dobrze nazw iska, ale tracą z pa­

m ięc i w yg ląd tw arzy . T o też na uw agę 

zasługu je w iadom ość, że w  C hattanooga 

w  stan ie am erykańsk im T ennesee znaj­
du je się ap tekarz, nazw isk iem A nder­

son , k tó ry pam ięta zarów no nazw iska, 

jak i w yg ląd tw arzy tych w szystk ich o- 

sób z k tó rem i choćby prze lo tn ie m iał do 
czyn ien ja . Z pośród , setek tys ięcy sw o ich 

znajom ych zn a  o n  2 0  0 0 0 tak dok ładn ie, 

iż m oże udz ie lać o n ich in fo rm acji co do 

najw ażn iejszych dat, zw iązanych z w y ­

padkam i ich życ ia , zaw odu, stosunków 

rodz innych itp .
Ó w ap tekarz A nderson tw ierdz i, że 

z pośród 500 m iast w  S tanach Z jednoczo 

nych n iem a an i jednego m iasta , w  k tó - 

rem by n ie m iał on przyna jm n iej jedne­

go osobistego ' przy jacie la .
N ależy nadm ien ić , że p . A nderson 

n igdy n ie poddaw ał sw ej pam ięc i syste­

m atycznem u ćw iczen iu , a jednak doko­
nał rzeczy p o p rcstu b ezp rzy k ła d n y ch .  

P ew nego razu za łoży ł się , iż w yuczy się 

na p a m ięć u stęp ó w z p ierw szy ch 6 0 0  

stro n „U n ited S tates D ispen fato ry“ . Je­

go sposób ćw iczen ia pam ięci jest oryg i­

nalny i bardzo prosty . N iem a on zam i­

łow an ia do t. zw . cudów pam ięc i. In tere 

su ją go ty lko ludzie . D latego też w yra­

ża ją m u się w  pam ięć zarów no nazw i­

ska jak i  rysy tw arzy . S tara się on przy 

pom n ieć sob ie każdego sw ego przy ja­

c ie la . A nderson przedew szystk iem spo­
g ląda w  oczy każdego ze sw ych now ych 

znajom ych i w ie natychm iast, czy m oże 

ich w łączyć do szeregu sw o ich przy ja­

c ió ł. Z e sp o jrzen ia w n o si o ch a rak terze  
sw eg o n o w eg o n iezn a jo m eg o . T w ierdz i 

on , że ty lko brak za in teresow an ia się 

danym znajom ym sp raw ia, iż jego naz­
w isko u la tu je nam z pam ięc i.

P rzed n iedąw nym czasem odby ł się 

w  C hattanoga kongres „k lubu op tym i­
stów ". Z jechali się na ten kongres op­

tym iśc i z ca łe j A m eryk i, a w ie lu z n ich 

znało A ndersona. P rzez trzy dn i, t. j.  
przez ok res trw an ia kongresu , ap teka, 

k tó ra w  A m eryce jest zarazem perfum er 

ją . by ła tam te renem in teresu jąc , prób 

pam ięc iow ych . O ptym iśc i, k tó rzy w stą­
p ili  do te j ap tek i popadali w  zdum ien ie, 

gdy A nderson natychm ast w y m ien ia ł 
ich n a zw isk a . Jeden z n ich zate lefono­

w ał ze sw ego num eru ho te low ego :

—  D zień dobry , m ister A nderson . 

T u m ów i pańsk i znajom y z L ittle  R ock. 

Z ałożę się, że n ie przypom ina pan sob ie 
barw y m oich oczu .

. " i       — ■

P arlam en t pod strażą cham­
p ionów boksersk ich .

M arsza łek se jm u japońsk iego rozporządza n ie ty lko 
pow agą sw ej lask i, lecz i p ięśc iam i 35 n ieustra­

szonych strażn ików
S karżym y się n ieraz na bardzo bu­

rz liw e posiedzen ia naszego ' S ejm u i  k ry ­

tyku jem y ostro posłów o w y b u ch o w y m  
tem p eram en cie .

Z w yczaje jednak , panu jące u nas, 
sie lankow e i n ie m am y w cale pow o­

dów do narzekan ia n a za ch ow a n ie s ię  

h a szy ch p o słó w .

T ak bardzo zrów now ażony i opano­
w any naród , jak japońssk i, m a b a rd z ie j 

k rew k ich p rzed sta w ic ie li w  sw ym par­
lam enc ie

P rzed zaczęc iem bow iem prac se j­
m ow ych m arszałek tok ijsk ie j izby 

sp raw dza, C zy w szystko jest przygo tow a 

p rzy jęcie p rzez p u b liczn o ść a m ery k a ń ­

sk ą i je st u w a ża n a  za n a jw a żn ie jszą  o -  

p era cję fin a n so w ą w  o sta tn ich m iesią ­

ca ch . P o ży czk a św ia d czy , że p u b liczn . 

a m eryk a ń sk a d o cen ia zn a czen ie P o lsk i 

o ra z w y b itn e p o stęp y , ja k ie zro b iła p o d  
P a ń sk iem k iero w n ic tw em . J estem  b a r ­

d zo w d zięczn y  za n iezm o rd o w a n ą  w sp ó ł 

p ra cę W a szej E k sce len cji, g d y ż b ez n ie j  

p o ży czk a n ig d y n ie b y ła b y ta k św ie tn ie  

u lo k o w a n a .

—  A nderson odpow iedz iał:

—  C ieszę się n iezm iern ie, m ister 

C hester, że znajdu je sśę pan w  naszem 

m ieśc ie i sądzę, że m a pan oczy tak sa­

m o brunatne jak przed sześc iom a la ty , 

gdy osta tn i raz spo tka liśm y się w  N ow . 

Jo rku.

A nderson tw ierdz i, że w  ap tece sw ej 

n ie po trzebu je prow adz ić ksiąg , gdyż je­

go roz leg ła podw ó jna buchalterja jest 

w łaśc iw ie —  jak z uśm iechem to zazna­
cza —  buchalterją po tró jną. Jego bu­

chalter często py ta się go o różne szcze­

gó ły , jeże li sam o te rn zapom ni i o trzy 

m uje zaw sze jak najśc iśle jszą odpo­

w iedź. C ałe m iasto ko rzysta z A nderso­

na jako z  b ezp ła tn eg o b iu ra  in fo rm a cji i 

te j oko licznośc i zaw dzięcza on tak l icz ­

ne ko ło sw o ich k lijen tów . W  ostatn ich 

la tach o tw orzy ł on dw ie f i l je . M im o, że 

l iczy obecn ie la t 60 , p a m ięć m u  d o p isu je  

ta k  sa m o , ja k  za  la t m ło d y ch .

C zu je się on n ieszczęśliw ym , że n ie 

m oże zapom n ieć, choć bardzoby tego 
pragnął, starych num erów te le fon icz­

nych , starych rozk ładów jazdy poc ią­
gów , n iezap łaconych d ługów sw o ich d łu 

żn ików W szystko to tkw i w ciąż w  jego 

fenom enalne j pam ięc i. O św iadcza on 

n ieraz z uśm iechem , że oddałby po łow ę 

sw ego m ajątku , gdyby m óg ł w ypędz ić 
ze sw ej pam ięci w o jnę św iatow ą, k tó ra 

zabra ła m u jego najstarszego syna.

ów A nderson , m ając la t 14 , już by ł 
zm uszony do u trzym yw an ia się w łasny­

m i silam i. G dy rozpoczynał życ ie na w ła 

sną rękę, posiadał 40 cen t, m ajątku . Z  

sum y te j 20 cen t, dał stare j żebraczce, 
poczem w yruszy ł na poszuk iw an ie po­

sady . Z osta ł w ów czas uczn iem w  ap te­

ce. Już następnego dn ia po ob jęc iu służ 

by w p ro w a d z ił w  zd u m ien ie  sw eg o  ch le ­

b o d aw cę n a zw y cza jn ą p a m ięc ią . Z nał 

on już po tak k ró tk im  pobyc ie w  ap tece 
nazw y i w łaśc iw ośc i różnych m edyka­
m entów , m aści, proszków , lekarstw , tak , 

że recy tow ał je bez za jąkn ięcia . M noże­

n ie w ie lk ich cy fr by ło d la n iego dz iec in­

ną ig raszką. S zef jego przepow iadał m u 

zaw sze iż po jego’ śm ierc i on obejm ie ap 
tekę i tak się is to tn ie sta ło . G dy A nder­

son obejm ow ał ap tekę by ł tio» m aleńk i 

, sk lep ik , a obecn ie jestto najw iększa ap­
teka w  ca łym stan ie T ennessee.

O jednem ty lko zapom n ia ł A nder­

son , a m ianow ic ie o te rn , że m a la t 60 , 
albow iem w yg ląda on na 40 le tn . m ęż­

czyznę i  po tra fi jeszcze godz inam i ca łe- 

m i b iegać po ogrodz ie ze sw em i w nu­
kam i.

ne należyc ie na „w ypadek burz liw ego 

posiedzen ia" . K on tro lu je w ięc, czy p o li­

c ja se jm o w a znajdu je się w  porządku i  

w  pełnym sk ładz ie.

P o lic ję tę stanow i 35 strażn ików w  

w ieku od 30— 40 la t, obdarzonych n ie ­

zw y k łą s iłą i en erg ją . K ażdy strażn ik 

prócz przy rodzonych za le t m usi znać do 

grun tu boks i dż iu-dz itsu , czy li sztukę 

natychm iastow ego obezw ładn ien ia prze 
c iw n ika. C zęsto bow iem in terw enc ja 

straży jest w skazana, a w tedy m usi 
dz ia łać sp ra w n ie, szy b k o i b ez h a ła su .

P rzypuścić należy , iż w idok 35-pa­
cho łków dz ia ła bardzo uspokajająco na 
tem p era m en ty p o słó w .

W ieśc i z G rudz iądza.
N ie 6 0 0 lecz 7 0 0 la t is tn ieje  n o w y G ru ­

d z ią d z .

(z ) W  r. 1891 P rusacy w  G rudziądzu 
z w ie lk iem halo ' i k lim b im obchodz ili 

600 le tn ią roczn icę jego za łożen ia . —  

W szystk ie ów czesne „D enksch rifty " i  

,.F estsch rifty“  m iały na ce lu udow odn ić, 

że G rudz iądz w  sw ych p ierw iastkach 

n ie jest po lską lecz n iem iecką osadą. —  

N atom iast najnow sze badan ia w ykaza­

ły , iż G rudz iądz t. z |W - N ow y G rudz iądz 

jest o 100 la t starszy . K ron ikarze naw et 

n iem ieccy dow odzą, iż podczas napadów 

pogańsk ich P rusaków na P om orze zbu­
rzono stary G rudz iądz, leżący w delc ie 

O ssy i  W isły , gdz ie obecn ie znajdu je się 

m iejscow ość P arsk za cy tade lą . C hreŁ ry 

w b ija ł w  łożysko O ssy słupy W  r. 992 i  

w tedy praw dopodobn ie by ły już zacząt­

k i osady grudz iądzk iej. N apadów P ru­

saków by ło 2 , w  r. 1219 i 1222 . Z u jśc ia 

O ssy przen ieśli się ów cześn i m ieszkań­

cy (p rzypuszczać m ożna w zupełnośc i, 

iż by li P o lakam i), w bezp ieczn ie jsze 

m iejsce, w  deltę T rynk i i W isły , gdz ie 

dz is ia j się znajdu je G rudziądz i zbudo­
w ali na K lim ku gród obronny . T ak 

N iem cy d la sw o ich ce lów fa łszow ali h i- 

sto rję . W  700 le tn ią w ięc roczn icę sw ego 

za łożen ia G rudziądz, aby uczc ić pam ięć 

sw ego po lsk iego pochodzen ia , urządza 

d la ca łe j dz ieln icy , d la ca łe j P o lsk i 

P ierw szą P om orską W ystaw ę.

G ra u d en z —  A m tsstr .

W  u l. S taszyca, jedne j z najp iękn ie j­

sze j w  m ifeśc ie w  pob liżu stac ji ko le jo­

w ej na szczyc ie dom u nr. 4 w idn ie je na­

D o Hi l.  jn iilfc  j m i b M I w I 1.
—era—ww—iw ■ mi ■mi i

N A  E K R A N IE .

,P a la ce" : K o en ig sm a rk - ser ja I .

( j ) S film ow ana pow ieść znakom itego 

p isarza francusk iego , P io tra B eno it, au­

to ra słynnej ,, A tlantydy " . S cena r jusz , 

podobn ie jak scenarjusz f i lm u  ,.A tlan ty­

da" n iezw yk le in teresu jący , choc iaż 

brak m u tego tła egzo tycznego , k tó re 

„A tlan tydz ie" zapew n iło tak w ie lk ie po­

w odzen ie.

O praw a f i lm u jest w spania ła. O l­

śn iew a bogactw em przepychu . Z d jęc ia 

—  zw łaszcza zd jęc ia k ra job razów i- scen 

z uroczystośc i w eselnej na zam ku ksią­

żęcym —  bardzo dobre. W prost w spa­

n ia le zrob ione są efek ty św ietlne, zapeł 

n ia jące n iem al jeden ca ły ak t. T o , i do­

bra gra od tw órców g łów nych postac i, 

w  zupełnośc i w yrów nu je brak i, do k tó­

rych za liczyć trzeba także zby tn ią ,,po - 

w ieśc iow ość* akc ji. F ilm  ten , sądząc po 

n iem al en tuzjastycznych g łosach pu­
b liczności, w  T orun iu m a pow odzen ie 

zapew n ione.

C o n iesie dz ień?
T E A T R  M IE J S K I.

D ziś w  sobo tę, prem jera g łośne j no­

w ośc i scen europejsk ich , słynnej z prze 

p ięknych m elody j operety K alm ana 

„ H rab in a M a rica " . Z arów no bogactw em 
m uzyk i jak i w artośc ią l ib re tta ,,M ari­

ca" przew yższa bezkonkurency jną do­

tąd ,,C zardaszkę“ , zdobyw ając sob ie 

w szędz ie m iano k ró low ej operetek .

T y t. partję w yk . pan i O lg a O rleń sk a , 

znakom ita i tak u nas w ysoko cen iona 
prim adonna. C ałość obsady tw o rzą pp . 

P illa ti, R o m sk a i Z a rem b in a p p . B o lk o , 
I lcew icz , J ejd ie , P a w ło w sk i, R d za w icz  

i Z d zifo w ieck i k tó ry reży sero w a ł p re- 

m jerę . D y ry g u je p ro f. Y rley J u rk iew icz . 

. W ystaw a ca łkow ic ie now a.
( Ju tro w  przedosta tn ią n iedz ie lę kar- 
naw ału po po ł. (cen y d o  p o ło w y  zn iżo n e)  

„ C n o tliw a Z u za n n a " , w ieczo rem „ H ra ­

b in a M a rica " ob ie operety z udz. O lg i 
O rleń sk ie j.

W Y B O R Y  D O R A D Y K A S Y C H O R Y C H  

M IA S T A T O R U N IA .

Ju tro , w  n iedzie lę , odbędą się w ybory 

do R ady K asy C horych m . T orun ia . —  

Z g łoszono cztery l is ty pracob io rców i  

jedną l is tę pracodaw ców . Z atem odbędą 
i się ty lko w ybory pracob io rców , k tó rzy 

m ają do w yboru następu jące l is ty : N r.

> 1 (Z jednoczen ia Z aw odow ego P o lsk iego 

p is o lb rzym im i l ite ram i: L a n d w ir t.  

G ro ssh a n d e lg ese łlsch a ft m . b . H . D a n ­

z ig Z w eig ste łłe G ra u d en z W ilk e G e- 

sch a ftstelle , A m tstr ., ponad tem tłom a- 

czen ie na po lsk ie (dosłow n ie) U rzo n d o - 

w a . Idąc dale j u licą napo tyka się na 

w ie lką tab licę , przegradza jącą drogę 

„ D a m p fsa g e“ u . H o b elw erk . T h eo d o r  

L a n g er" . D o tego dochodz i jeszcze: W 3 - 

sch e. R ein . B etten ,*  B ettfed em  na szczy­

c ie ddm u rynkow ego na w prost p iękne j 

u l. M ick iew icza.

K o b ie ta —  p ierw sza n a cze ln a red a k to r ­

k a n a P o m o rzu .

W ydaw n ic tw o ,,G łosu P om orsk iego" 

idz ie z duchem czasu i pow o ła ło na sta­

now isko nacze lnego redak to ra p . M a­

jew ską. P an i redak to rka M ajew ska 

przy jm u je in teresen tów redakcy jnych ' 

i t.d . K o leżance na W ysok iem stanow i­

sku życzym y jakna jlepszego pow odze­

n ia i najow ocn iejsze j pracy . D rugą 

w spółp racow niczką redakc ji „G łosu P o­

m orsk iego" 'jest p . S zm andz ina, sek retar 
i ka T . C . L .

i Z eb ra n ie K o śc io ła N a rod o w eg o w  L eśn i  

czó w ce .

M iejscow a gazeta „G łos P om orsk i" 

donosi iż k ilka dn i tem u odby ło1 się 

w L eśn iczów ce, loka lu dz ierżaw ionym 

od m iasta, zebran ie w yznaw ców K ośc io 

ła N arodow ego . —  Z ebran ie dosz ło do 

sku tku za in ic ja tyw ą to ruńsk ich dz ia­

łaczy K ośc io ła N arodow ego , w śród k tó­

rych n iem ałą ro lę odgryw ał n ie jak i’ K am  

pert, dz iałacz P P S . W  kw estji te j organ 

loka lny in terpe lu je p . prezyden ta m .

—  czo łow y kandydat M alch row icz); N r. 

2 (Z w iązków k lasow ych i n iem ieck ich 

zw . w o lnych —  socja lis tycznych ); nr. 3 

C hrześc ijańsk iego Z jednoczen ia Z aw o­
dow ego -—  C h. D .), nr. 4 (g rupa pracow­
n ików b iu row ych).

W yn ik w yborów trudno* przew idzieć. 

P raw dopodobn ie w iększość g łosów p a -  
dn ie na l is tę nr. 1 (Z Z P ), ze w zg lędu na 

to , że zaw iera ona nazw iska osób , d o ­

k ładn ie zaznajom ionych z obow iązkam i 
cz łonków R ady K asy C hor, i rep rezen­

tu jących in teresy szerok ich m as robo t­
n iczych . V  •£ /$ ]

W Y W IA D  Z P . W O J E W O D Ą  D R . W A ­

C H O W IA K IE M .

w  sp raw ie sy tuacji gospodarcze j P om o­

rza, kw estji bezroboc ia etc. ukaże się 

w  ju trzejszym num rze „C odz. E kspr. 
P om .“

Trelleborga podeszew 
gumowa 

Mocna, tania i zdrowa

K o g o n ie tra p ią  A

d z iś  J
u sta w iczn ie  w zra - I  

sta ją ce  w y d a tk i... B

P rzynajm n iej od jedne j trosk i w o ln i 
będz iec ie , zeopatru jąc się w T re lle ­
b o rg a  gum ow e podeszw y do nak lejan ia , 
takow e bow iem zastąp ią w zupełnośc i 
3— 4 podeszw y skó rzane

U życ iem tych podeszew oszczędza się  
każdorazow o 12 z ło tych i w ięce j. O prócz 
tego dc dają elegancji, r  ą n iep rzem akalne, 
n ie brudzą, a w sku tek specja lnego pre­
parow an ia m aterja łu n ie ślizgają się na­
w et po lodz ie . P ozatem n ie różn ią się 
n iczem od podeszew skó rzanych, są łatw e 
do nak lejan ia , a na życzen ie też przez 
w łasnego obuw n ika, i przym ocow ane bez 
użyc ia szkoo liw ych gw oźdz i, trzym ają 
bardzo W ale.

T re lleb o rg a podeszw y nadają się  
także do pcdze iow an ia ka loszy , obuw ia 
d la g im nastyk i oraz w szelk iego obuw ia 
gum ow ego .

Kup natychmiast a oszczędzisz pieniądze!

Cena za parę złotych 2,75, 3,-, 3,25 
d la dz ieci, pań i panów .

D o  nabyc ia w  w szystk ich p ierw szorzędnych 
sk ładach obuw ia i skó r.

„Szwedpol“ Bydgoszcz
G enera lna A gen tu ra d la P o lsk i

U n ji L ubelsk ie j ]4a.
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D O D A T E K  IL U S T R O W A N Y  

d o łączam y d o d z is ie jszeg o n u m eru , k tó ­

ry  razem z ty m arty s ty czn ie w y k o n a­

n y m d o d a tk iem k o sz tu je ty lk o 2 0 g ro­

szy .

K O Ł O Ś P IE W U  „ D Z W O N  ‘ .

Z arząd K o ła zap rasza w szy stk ich 

czy n n y ch i w sp ie ra jący ch cz ło n k ó w n a 

w ieczo n k to w arzy sk i, k tó ry o d b ęd z ie 

s ię d z iś w  sd b o tę w iecz . o g o d z . 8 w  P ar­

k u C eg ie ln i" . K ó łko śc iś le zam k n ię te ; 

w stęp ty lk o d la cz ło n k ó w i w p ro w ad zo­

n y ch p rzez n ich g o śc i.

O D Z N A C Z E N IE Z A S Ł U Ż O N E G O O B Y ­

W A T E L A  I U R Z Ę D N IK A .

Z p o lecen ia p an a p rezesa R ad y M i ­

n is tró w u d ek o ro w a ł p . W o jew o d a w  o - 
iecn o śc i p rezy d ju m U rzęd u W o jew ó d z­

k ieg o p an a rad cę A n to n iego S te fań sk ie­

g o , zasłu żo n eg o d z ia łacza n aro do w eg o , i 

i  

żem zas łu g i. U ro czysto ść w ręczen ia o r­

d eru m ia ła ch a rak te r ró w n ie p o w ażn y 

jak se rd eczn y .

Z P O M O R S K IE G O U N IW E R S Y T E T U  

P O W S Z E C H N E G O .

O d czy t d y r . M a g iery ,,O F ry d ery k u 

I I . i jeg o sto su n k u d o P o l§ k i“  o d b ęd z ie 

s ię w  d n . 2 5 b m . o g o d z . 7 .3 0 w  sa li g im . 

m ęsk ieg o . P re leg en t p o d a k ró tk ie stre­

szczen ie z o d czy tu p o p rzed n ieg o , ab y 

ty m  k tó rzy n ie m o g li b y ć n a n im , u ła­

tw ić p o g ląd n a ca ło ść .

P o stać F ry d e ry k a tak d o sk on a le 

u w y d a tn ia jąca s ię w o d czyc ie p ie rw­

szy m , jeszcze b ard z ie j n ab ierze p las ty k i 

p rzez w ie le ch a rak te ry sty czn y ch a o g ó­

ło w i n iezn an ych szczegó łó w , k tó re au­

to r w  w ie lk ie j l ic zb ie -p rzed s łu ch aczam i 

ro z tacza .

A k tu a ln o ść o d czy tu leży w  te rn , że 

d a je o n p o g ląd n a p o lity k ę P ru s w o b ec 

P o lsk i i ch a rak te ry zu je za ło żen ia , k tó ­

ry ch i  o b ecn y rząd p ru sk i w  sw ej p o lity ­

ce s ię trzy m a .

W stęp jak zw y k le 1 z ł. —  0 .5 0 z ł., —  

0 . 2 5 z ł. (d la m ło d z ieży szk o ln e j) .

P rzeg lą d  M u zy czn y n r . 3  

w y szed ł i zaw ie ra : S tan is ław a B arcew i- 

cza Z ło te G o d y ze S z tu k ą. K . H ie ro n . 

F e ich t S . M . U w ag i o lw o w sk ich ręk o p i­

sach „B o g aro d z ica1 1. M ater ja ły sta ty­

sty czn e d o d z ie jó w p o lsk ie j o p ery w  P o­

zn an iu . B r. W ó jc ik ó w n a: O p ew n e n ie­

p o ro zu m ien ia . N u ty . K ro n ik a : P o zn ań 

—  O p era , k o n ce rty . W iad om o śc i b ieżą­

ce . P ism a. T eg o ro czn e ro czn ice . Z je­

d n o czen ie P o lsk ich Z w iązk ó w Ś p iew a­

czy ch . K ro n ik a ch ó ra ln a . D o d a tek m u­

zy czn y : „P ieśń B o g arod z icy4 w ed łu g rę 

k o p isu z 1 7 -g o w iek u .

P rzeg ląd M u zy czn y w y ch o d z i' co 2  

ty g o d n ie w  P o zn an iu p o d red ak c ją D r. 

H . Ó p ień sk ieg o . N ak ład em : W ie lk o p o l­

sk ieg o Z w iązk u K ó ł Ś p iew aczy ch . A d res 

red akc ji i- ad m in istrac . P o znań , u l. P ó ł- 

w ie jsk a 3 5 .

A b o n am en t k w arta ln y w y n o si 6 zł.

Co grula»Teatrze?
D z iś.

„ H ra b in a M a rica M .

Ju tro .
P o p o łu d n iu :

„ C n o tliw a Z u za n n a " .

W ieczo rem :

„ H ra b in a M a rica " .

■a sm

PAŁACE
S erja I D Z IŚ

N a jw ięk sza p rem je ra sezo n u 1 9 2 5 
p . t

Koenigsmark
P o tężn y d ram at z ży c ia k ró lew sk ieg o 

w  2  se rjach p o d łu g p o w ieśc i P ien’ a B en o it 

P o czą tek o g 5 ’ /2 , 7 i 8 V 2 , w  n ied z . o 4

S erja I

•p o łeczn ik a i u rzęd n ik a sreb rn y m k rzy - D o n ab y c ia w e w szy stk ich k s ięg arn iach

k ra ju .

C R I S T A L
D ziś d la  ca ło śc i w ra żen ia  

o b ie ser je w  jed n y m  p ro g ra m ie

Oilesigm przj kazań
R eży ser ia  s ly n . C ecila d e M ilie ’a

P o czą tek o g . 412 .

„C O R S O "
D ziś

N a łasce fa l
i w O B L IC Z U  Ś M IE R C I
IV  i p ć ł V  se r ji o b razu G o lia t A rm stro n g 

S en sacy jn y d ram at w i0 ak t ich  
(D la m ło d z ieży d o zw o lo n e .)

P o czą te * o g p ó ł 5 , w  n ied z o g 3 p o p .

■a a a— U H i— ir r m  .. ....... .....................

K X K K X M K K M K K K  K K M X T O O O O O C M X K M

NaitaAsze iródio zakupu
d la w szy stk ich est

Sp.Sp.„Zgodo"wToń
P rzek o n ać s ię o tem m o żn a w  n astęp u j, sk lep ach:

T o ru n iu , u l. P ro sta 3 i S o b iesk ieg o 3 0

C h ełm ży , u l. T o ru ń sk a 3

K o w a lew ie , u l. B ie lsk a 2 4 

L isew ie , p o w ia t ch e łm iń sk i 

S iem o n iu , p o w ia t to ru ń sk i.

K
w  

w

w  

w

w

S k lep }7 zw ied z ić m o żn a b ez p rzy m u su k rp n a !

W  w szy stk ich w y żej w y m ien io n y ch sk lep ach .Z g o d y * 

k u p o w ać m o g ą tak że i n ie cz ło n k ow ie ,Z g o d y * .

Z A R Z Ą D .

P o szu k u je o d za ra z lu b 1 . III . 1 9 2 5 r .

4 ekspedientki
d o b u fe tu . —  Z g ło szen ia ty lk o  p iśm ien n e z za - 

łączo n em ży c io ry sem o raz o d p isem św iad ec tw 

sk iero w ać n a leży d o res tau rac ji d w o rco w e j,. ]  

T o ru ń , d w o rzec g łó w n y .

N a ju p o rczy w szy  

B Ó L  G L Q W Y  

u su w a ją 
p ro szk i 

d la d o ro­
s ły ch 

,1 Ugit-

w y rob u
ap tek i A .  G ąseck ieg o w  W ar­
szaw ie . —  S p rzed a ją ap tek i.

H em o ro jd y
C zo p k i h em o ro jd a ln e A . G ą­
seck ieg o zn an e d aw n ie j p o d 

n azw ą 

„V ar ico l ‘
u u w a ją b ó l, p ieczen ia , 
k rw aw ien ia , sw ęd zen ia 
zm n ie jsza ją g u zy (ży la­
k i) Ż ąd ać w  ap tek ach .

P IJ A Ń S T W O

sze rzy s ię w  T o ru n iu w  sp o só b zastra­

sza jący . R ap o rty p o licy jn e z k ażd y m 

n iem al d n iem w y k azu ją co raz w ięk szą 

l iczb ę aresz to w ań za p ijań s tw o . W czo ­

ra jszy rap o rt tak ich w y p ad k ó w w y m ie­

n ia aż sześć —  a p rzec ież n asza p o lic ja 

jes t d o ść w zg lęd n a i aresz tu je ty lk o p i­

jan y ch a n ie p o d p ity ch . S ąd z im y , że p o­

w o łan e d o teg o czy n n ik i p o w in n y w y ­

p o w ied z ieć a lk o h o lizm o w i b ezw zg lęd n ą 

w a lk ę. W  G ru d z iąd zu , n ied aw n o tem u , 

k s . p ró b D em b ek zo rg an izo w a ł w y staw ę 

an ty a lk o h o lo w ą , k tó ra p o d o b n o d a ła  

b ard zo d o b re w y n ik i. C zy n ie za leca ło b y 

s ię w y p ró b o w ać teg o śro d k a w a lk i z a l­

k o h o lizm em i w  T o ru n iu ?

LIKIERY

Górnośląski węgiel
z  d o sta w ą  w  d o m  p o  cen ie  2 ,3 0  z ł. za  cen tn a r  

p o leca

Sp. Sp. „Zgoda", Toruń, Prosto nr. 3 
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Panie
n au czy ć s ię m o g ą ry so w an ia p .zy k raw an ia i  

szy c ia w łasn e j g ard ero b y —  tak że w ieczo­

ram i u

M . B artz , R ó żan n a 5 I I  p tr .

(n a ro żn ik P ieka r).

(Przewodnik przemysłowo-handlowy po Toruniu
. I  W y m ien io n e p o n iże j firm y p o leca m y S za n o w n y m  C zy te ln ik o m .

R ed ak to r n acze ln y : Jan Z ag iersk i. N ak ład em i czc io n k am i D ru k a rn i R o b o ta . W . P a w la k i S k a . w  T o ru n iu . R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : F ran c iszek K w ia tk o w sk i

Artykuły spożywcze
T . C h m u rzy ń sk l i G o rczy ń sk i 

T o ru ń , P ro sta 1 5— 1 7 . 

F ab ry k a l ik ie ró w , k o n iak ó w 

arak ó w .

T . L eśn iew sk a

[P raco w n ia g ard e ro b y d am sk ie j 

i d z iec ięce j

T o ru ń , u l. K lo n o w icza 3 0 I I . p . 

p o leca s ię d o w y k o n an ia u - 
b io ró w d am sk ich i d z iec ięcy ch 

*  p o cenach jak n a jn iższy ch .

Zakłady zegarmistrzowskie i złotnicze Różne

D o m  d e lik a teió w  1 to w a ró w  k o -  

lo n ja ln y ch
d aw n . L . D am m an n i K o rd es 

T . z o . p *

H an d e l w in  i l ik ie ró w .

T o ru ń , S ta ry R y n ek 3 1 . T e ł. 5 1

J ó zef N a w ro ck i  

U l. S zew sk a 2 4 .

S k ład zeg arm is trzo w sk o - ju b i­

le rsk i. Z eg ary , b iżu te rja , zeg ar­

k i  w  z lo c ie 1 sreb rze ; ś lu b n e o b rą 

czk i szcze ro z ło te . W łasn a p ra­

co w n ia rep ar. zeg ark ó w 1 b iżu - 
| te r ji . F ach ow e w y k o n an ie .

P iln lk a rn ia i S z llfiern la  

T o ru ń , P ieka ry 2 7 . 

Ju lju sz H o ffm an n 

m istrz p iln ik a rsk i d aw n ie j S ee- 

p o lt. P o lecam s ię d o n ac in an ia 

tęp y ch p iln ik ó w i raszp li k ażd . 

g a tu n k u . T ak że w y m ien iam tę­

p e n a o stre za d o p ła tą . N o w e 

p iln ik i  i raszp le w  k ażd y m g a­

tu n k u d o n ab y c ia .

Zakłady stolarskie

B o lesław K o siń sk i 

w arsz ta t sto la rsk o tap ice rsk i 

T o ru ń , u l. M ick iew icza 1 1 8 d . 

p o leca s ię d o w y k o n an ia k o m ­

p le tn y ch u rząd zeń p o k o i jak o - 
też m eb li w y śc ie łan y ch p o ce­

n ach b ezko n k u ren cy jn y ch .

Bławaty
K o n ra d  K o ch a n o w sk i

S k ład to w aró w sp o ży w czy ch i  

k o lo n ia ln y ch T o ru ń , u l. M ick ie ­

w icza 1 2 3 (n aro żn ik u l. K o ch a­

n o w sk ieg o ) p o leca w sze lk ie to­

w ary k o lo n ja ln e i sp o ży w cze w  

u m ia rk o w an y ch cen ach .

M ieczy sław H o ffm an n 

d aw n . S . B aro n 

S k ład b ław a tó w , to w aró w k ró t­

k ich i k ap e lu szy d am sk ich . 

T o ru ń , u l. S zew sk a 2 0 . T e l. 3 2 0

1 Z a k ła d Z eg a rm istrz.-J u b ilersk i 
K . K a raszew sk i

T o ru ń , u l. Ś w . K atarzy n y 1 2 . 

p o leca

zeg ary , zeg ark i, b u d z ik i i b iżu­

te r ię . — P rzy jm u je w szelk ie 
rep arac je z ło ty ch i sreb rn y ch 

zeg ark ó w .

A . R eszk iew icz

W arsz ta t szczo tk a rsk i 

T o ru ń , u l. W o d n a n r. 1 1 

sp rzed aż i w y k o n an ie w szelk ich 

w y ro b ów szczo tk arsk ich .

• H e in r ich i K riig e r

T o ru ń , u l. S ło w ack ieg o n r. 4 3 

P raco w n ia sto la rsk a w y k o n u je 

sy p ia lk i, jad a ln ie i g ab in e ty 

m ęsk ie p o cen ach p rzy stęp n y ch .

Wyroby skórzane - Parasole
Wyroby cukiernicze

P a w eł B illo r t
N o w y R y n e lf , ró g P ro ste j. 

Jed yn y sp ec ja ln y sk ład to reb ek 

d am sk ich , w a liz , tek , p araso li, 

lasek i t. p . —  K o lek tu ra lo te r j i  

p ań stw o w e j.

Wyroby żelazneF a b ry k a
—  cu k ró w , czek o lad y ch a łw y —  

J. S y b llsk i i A . K rzem iń sk i 

T o ru ń , Ł az ien n a 2 8 ,1 . p . w  p o d w . 

p o leca ją zn ane z d o b roc i sw o je 

w y ro b y w y k o n an e p rzez n a jzn a­

k o m itszy ch m ajstró w zn an y ch w  
k ra ju i  zag ran icą.

Krawiectwo
A lek sa n d er M ro czk o w sk i  

T o ru ń , u l. C h e łm iń sk a .

S k ład to w aró w że lazn y ch i sta­

lo w y ch . M ag azy n sp rzę tó w d o­

m o w y ch i g o sp o d arczy ch .

O le jarn ia

Z ak u p n asio n o le isty ch i w y ­

m ian a n a o le j i k u ch

T o ru ń , u l. G ru d z iąd zk a 1 3 /1 5 

b lizk o p ark u W ik to r j i i fab r. 

D rew itz .

Z a k ła d K ra w ieck i Z w ią zk u In ­

w a lid ó w .

T o ru ń , u l. W y so k a 

W y k o n u je w szelk ie p race w ch o­

d zące w  zak res k raw ieck i p o ce­

n ach W %  n iżej ta ry fy . C zy sty 

d o ch ó d p rzeznacza s ię n a zap o­

m o g i d la w d ó w i  s iero t p o p o le­

g ły ch .

Obuwie
Tytonie

J a n  L lsiń sk l

T o ru ń , u l. K ró lo w e j Jad w ig i 

p o leca w ie lk i w y b ó r 

O b u w ia  

d am sk ieg o , m ęsk ieg o i d z iec ię­

ceg o p o cen ach n a jtań szy ch .

Wina - wódki - likiery | H en ry k K lim czew sk i
R y n ek S ta ro m ie jsk i 3

S k ład w y rob ó w ty to n io w y ch i  

p rzy b o ró w d o p a len ia —  ró w ­

n ież sp rzed aż w ek s li i  zn aczk ó w 

stem p low y ch .

P ra ln ia  W a rsza w sk a

T o ru ń , M ick iew icza 9 3 .

P ran ie i p raso w an ie sz ty w n e j i  

m ięk k ie j b ie lizn y . C en y p rzy­

stęp n e — w y k o n an ie so lid n e .

W a cła w  M a ćk o w ia k

F ab ry k a w ó d ek i l ik ie ró w .

T o ru ń , S zero k a 2 4 .


